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I I I .  N A S I  C Z Ł O N K O W I E  H O N O R O W I

Edmund Jankowski

ZYGMUNT SZWEYKOWSKI

W r . 1972  upływa p ię ć d z ie s ią t  la t  od ch w ili,w  k tó rej pro­
fe so r  doktor Zygmunt Szweykowski, obecnie emerytowany p rofe­
sor  zwyczajny U niw ersytetu Poznańskiego, wydał pierw szą swą 
pozycję książkową, rozprawę naukową zatytułowaną”P ow ieści h i­
storyczne Henryka Rzewuskiego". Praca młodego wówczas uczone­
go, którą pop rzed ziły  artyku ły  drukowane głównie w warszaw­
s k ie j  p rasie  l i t e r a c k ie j ,  p rzyjęta  zo sta ła  n iezm iernie życz­
l iw ie  w kołach  naukowych. Recenzje J u liu sza  K lein era , Manfre­
da K ridla czy Konstantego W ojciechowskiego w sposób jednozna­
czny podkreśla ły  j e j  w artość. K le in er , w ita ją c  w Szweykowskim 
nowego wybitnego uczonego, zw rócił uwagę na znamienną cechę 
jego  osobowości: Szweykowski n ie pragnie o lśn iew ać,za  to  umie 
przekonywać. P ięć  d ziesią tków  la t  d z ie lą cy ch  od tego  debiutu  
w yp ełn ił profesor Szweykowski wytężoną -  na m iejscu  tu  będzie  
słow o: niezmordowaną -  pracą naukową, k tó rej w naszym "Rocz­
niku" będziemy m ogli dotknąć zaledw ie w k ilk u  węzłowych punk­
tach .

Wypada zacząć od stw ierd zen ia  pewnego paradoksu. Spośród 
grona wybitnych humanistów p o lsk ich  Zygmunt Szweykowski n a le­
ży do najbardziej zasłużonych, a le  zarazem " osob iśc ie"  naj­
mniej znanych s z e r sz e j  p u b lic z n o śc i. Paradoks zaś polega na 
tym, że d z ie ła  naukowe profesora Szweykowskiego, jasne w wy­
k ła d z ie , p isane piękną, p o toczystą  po lszczyzną , wolną od u - 
dziw nień i  meandrycznych zakrętów, znajdują chętnych c z y te l­
ników zarówno wśród fachowców, jak i  w szerok ich  kręgach in ­
t e l i g e n c j i ,  wśród m łodzieży o a sp iracjach  ku lturalnych  i t p .
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Znany w ięc doskonale jako au tor, h is to ry k  l i t e r a tu r y ,  badacz i  
p is a r z , p rofesor Szweykowski należy do n ajb ard ziej "zakonspi­
rowanych” uczonych. Nie zn osi on bowiem wokół s ie b ie  zg ie łk u  
reklamowego an i usłużnych ak o litów . J e ś l i  i s t n ie j e  w P o lsce  
zjaw isko tzw. feudalizm u naukowego, o którym niedawno tak głoś­
no by ło  w naszej p u b lic y s ty c e , na pewno p ro fesor  Szweykowski 
n ic  nigdy n ie m iał z nim wspólnego. Jeden charakterystyczny,choć 
drobny sz c z e g ó ł n iech  r z u c i św ia t ło  na postawę Pro fe s ora.Uczo­
ny, któremu je sz c z e  jako słuchaczow i uniwersyteckiem u J u liu sz  
K lein er sk ła d a ł publiczne podziękowanie w swych drukowanych 
d z ie ła c h  za sp o strzeżen ia  naukowe, sam nigdy n ie  zapomina po­
kwitować najm niejszych choćby podobnych przysług doznanych od 
swych współpracowników. Skromność, a także surowość wobec s i e ­
b ie  samego posuwa p rofesor Szweykowski tak  d a lek o ,że  unika wszel­
k ich  w ystąpień o charakterze reprezentacyjnym . N ie s te ty , n ie ­
chęć tę  rozciąga  także na odczyty. Wie coś o tym Zarząd Główny 
Towarzystwa L iterack iego  im. Adama M ickiew icza, któremu n ie ­
zm iernie rzadko udawało s i ę  uprosić  P rofesora  o w ygłoszen ie ja ­
k ie j ś  p r e le k c j i .  A p rzec ież  p rofesor Szweykowski j e s t  znakomi­
tym wykładowcą uniw ersyteckim . Zawsze sta ra n n ie  przygotowany, 
P rofesor unika pochopnych i  n ieod p ow ied zia ln ych /../" m ałych  im­
p row izacji" , a jednak sugestyw nością  r z e te ln e g o  wykładu, wy- 
traw nością sądów an a lityczn ych  przykuwa uwagę swych słu ch aczy .
W pam ięci p iszącego  p ozosta ją  np. warszawskie wykłady P rofeso ­
r a , wówczas je sz c z e  docenta na U niw ersytecie  Warszawskim, po­
święcone naturalizm owi lub wspaniała p relek cja  syn tetyzu jąca  
okres pozytywizmu, k tórą P rofesor w y g ło s ił na jakimś zebraniu  
p olon istów  na krótko przed wojną. P óźn ie jszy  niezmordowany,do­
c iek liw y  i  pedantyczny t r o p ic ie l  najm niejszych nawet a lu z j i za­
wartych w "Kronikach" Prusa okazał wówczas znakomity zmysł syn­
te z y . Podsumowanie okresu pozytywizmu o p ier a ło  s ię  na a b so lu t­
nej znajom ości ep ok i, imponowało zaś bogactwem argum entacji. 
Niespodzianką jednak d la  osób nie znających b l iż e j  Profesora  
była  b ły sk o tliw o ść  i  efektow ność końcowych fragmentów wykładu. 
Może P rofesor c h c ia ł pod n iecić  uwagę s łu ch a czy , może pobudzał 
ic h  do snucia  r e f l e k s j i  o so b isty ch  nad tem atem ... Pom yśleliśm y  
wówczas, że w łaśc iw ie  n ie znamy P ro fesora . Gdyby c h c ia ł ,  mógł­
by "uwodzić" słu ch aczy . Ale -  n ie chce!
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P rofesor Szweykowski j e s t  programowym przeciwnikiem  przed­
rukowywania artykułów i  rozpraw, które były  już w cześn iej u -  
dostępnione czytelnikom  w p rasie  l i t e r a c k ie j  czy naukowej. To­
te ż  trzeba w yrazić podziw d la  poznańskich uczniów, którym uda­
ło  s i ę  po w ie lu  la ta c h  wymusić na P rofesorze zgodę na zebranie 
pod jedną okładką wyboru Jego rozproszonych rozpraw. Cudem zaś 
nazwać należy przygotowanie i  wydanie przez tychże uczniów poz­
nańskich k s ię g i  d la  uczczenia  Jego zasług  naukowych, a za ty tu ­
łowanej "Prace o l i t e r a tu r z e  i  te a tr z e  ofiarowane Zygmuntowi<
Szweykowskiemu" /1 9 6 6 / .  Trzeba jednak uczciw ie przyznać,że pra­
ca nad k sięg ą  to czy ła  s i ę  n ie ty lk o  bez u d zia łu  P rofesora , a le  
zdecydowanie wbrew Jego w o li .  To zre sz tą  s t a ło  s ię  przyczyną,że 
nie wszyscy uczniowie Profesora sensu  largo  w z ię l i  w n ie j u -  
d z ia ł .  Gdybyż to  wypadało przytoczyć argumenty, jak ie  P rofesor  
-  n ie s te ty  w l i ś c i e !  -  w ytoczył k iedyś przeciw  takim księgom. 
Czuło s i ę ,  że p isząc  te  słowa m iał iron iczn y  b łysk  w o c z a c h ...

P rofesor ma oprócz swych wychowanków un iw ersyteck ich  w ie lu  
uczniów w c a łe j  P o lsc e . N ależą tu  badacze i  m iło śn icy  l i t e r a ­
tury d ru g iej połowy XIX wieku. Z tym bowiem okresem li te r a tu r y  
zw iązała s ię  główna zasługa naukowa i  d z ia ła ln o ść  n au czycie l­
ska profesora Szweykowskiego. W tym zak resie  dokonał On impo­
nującej pracy, k tórą p o ło ży ł podwaliny pod naukowo sprawdzalną 
wiedzę o epoce. Gdy d z iś  przyglądamy s ię  p ię ć d z ie s ię c io le tn ie j  
i  -  rzecz  oczyw ista -  bynajmniej nie zam kniętej, le c z  twórczo 
kontynuowanej drodze naukowej P rofesora , d ostrzec możemy wy­
raźną l i n i ę  przewodnią Jego pracy. V oparciu o prasę epoki i  
m ateria ły  archiw alno-rękopiśm ienne, n ie mówiąc już o doskona­
ł e j  znajom ości c a łe j  drukowanej w "wydawnictwach zwartych"pro- 
d u kcji l i t e r a c k ie j  XIX wieku, Szweykowski ukazał w m onografii 
o Henryku Rzewuskim, w stu d ia ch  poświęconych Jeżow i, Kraszew­
skiemu czy Czajkowskiemu poprzedników w ie lk ie j  p ozytyw istycz­
nej tr ó jc y .  Przyznać trzeba -  a p iszący  czyn i to  z w estchn ie­
niem -  że z t e j  tr ó jc y  P rofesor najmniej ma sym patii do E liz y  
Orzeszkowej, jakby -  pozwalamy so b ie  na małą insynuację -  prze­
nosząc n iechęć swego ulubionego p isarza  do au tork i "Nad Niem­
nem". Choć Szweykowski n ie p o św ię c ił Orzeszkowej żadnego od­
rębnego studium , znakomicie wypunktował is to tn e  elem enty je j  
l i t e r a c k ie j  d z ia ła ln o ś c i  i  osobowości tw órczej w k ilk u  drób-
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nych pracach, m .in . w h a śle  zamieszczonym w "W ielkiej Encyklo­
p e d ii  Pow szechnej” PWN; k ilk a d z ie s ią t  zaś la t  w cześn iej w roz­
d z ia le  dotyczącym rozwoju p ow ieści w P o lsce  w drugim wydaniu 
"Encyklopedii P o lsk ie j" , o którym je szcze  wspomnimy.

Pisarzem , któremu P rofesor p o św ięc ił najw ięcej badawczego 
trudu, j e s t ,  o czy w iśc ie , Bolesław  Prus. Na czo ło  wysuwają s ię  
tu  monumentalne prace ed y to rsk ie . Zaczął je  Zygmunt Szweykow­
s k i  -  wraz z Ignacym Chrzanowskim -  je szcze  w o k resie  między­
wojennym ed ycją  "Pism" zbiorowych Prusa /w la ta c h  1955-1936/, 
tworząc pewien wzór tego rodzaju  p u b lik a c ji. W la ta c h  1948- 
- I 95O d ru g iego , uzupełnionego wydania "Pism" dokonał już sam, 
u s ta la ją c  zarazem kanon i  podstawę te k sto lo g ic z n ą  masowych wy­
dań autora "Lalki".

Epokę w " p ru so log ii"  stanow i n iew ątp liw ie dwudziestotomowa 
edycja "Kronik" /1953-1970/«  O czyw iście, że badacze epoki w ie­
d z i e l i  o k ron ik a rsk ie j d z ia ła ln o ś c i  Prusa i  czy tyw a li k ron ik i 
w n iew ie lk ich  wyborach dostępnych od dawna. U zu p e łn ia li tę  le k ­
turę -  w miarę doraźnych potrzeb -  czytaniem  kronik "na wyryw­
k i"  w czasopism ach warszawskich. Dopiero jednak profesor Szwey­
kowski benedyktyńskim , jak to  s łu sz n ie  określono , trudem z u -  
lo tn ych  i  rozproszonych, a ponadto z braku komentarza "niedo- 
czytanych" fe lie to n ó w  u czy n ił opus magnum Prusa. Gdy d z iś  og­
ląda s i ę  na półkach dw adzieścia pakownych tomów, podziw iać na­
le ż y  tempo, a le  i  p r e c y z ję •wykonania t e j  tak p ożerającej czas 
pracy. Pracy przy tym ukończonej, co n ie zawsze ma m iejsce  w 
przypadku nawet najpow ażniejszych imprez d ługofalow ych. Szwey­
kowski sform ułow ał swe zadanie jasno: p ostan ow ił, o i l e  t o  moż­
liw e , n ie  p rzep u ścić  bez w yjaśnienia żadnego fa k tu , ba, żadnej 
a lu z j i ,  n ie  pominąć żadnej p o s ta c i,  o k tórych  mowa w te k śc ie  
"Kronik". R ezu lta ty  są  imponujące. Dla następców n iew ie le  zos­
t a ło  do u zu p ełn ien ia  i  zm eliorowania. Po p rostu  Szweykowski wy­
konał pracę za ca ły  sztab  naukowców. K lasyczne -  mimo f e l i e t o ­
nowej p o s ta c i -  d z ie ło  Prusa w eszło w p o lon istyczn y  krw ioobieg  
naukowy. Ma p ro fesor  Szweykowski tę  sa ty s fa k c ję ,  że w s to  la t  
po rozp oczęc iu  przez Prusa druku kronik pozyskał d la  n ich  no­
wych czy te ln ik ó w , a także -  d z ię k i " te lep atrzyd łu"  -  w dzięcz­
nych s łu ch aczy  i  widzów w nowoczesnych środkach audiow izual­
nych. W szystkiego tego  dokonał uczony, k tóry  te  na' wskroś war­
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szaw skie te k s ty  m usiał komentować podczas pracy u n iw ersytec­
k ie j  w Poznaniu, podejmując utrudzające eskapady do b ib l io t e k  
s to łecz n y c h . Ale teśv -  jak p ięk n ie  w y ra z ił s i ę  J u liu sz  Wiktor 
Gomulicki -  na za k lęc ie  p rofesora  Szweykowskiego otw orzyły s ię  
w szystk ie  bramy warszawskiego starośw ieck iego  Sezamu.0 komen­
tarzu  do "Kronik” można mówić jako o d z ie le  id e a ln ie  towarzy­
szącym te k sto w i, a zarazem istn ie ją cy m  sam odzieln ie jako swe­
go rodzaju  r o z le g ła  encyklopedia ep ok i. Nie będzie przesadą, 
gdy s i ę  pow ie, że znaczenie e d y c ji "Kronik” d la  naszego ży­
c ia  naukowego będzie w zrastać z każdym rokiem. Nie ty lk o  d la ­
te g o , że sy p ią  s i ę  w proch, dosłow nie, przy każdym d o tk n ięc iu , 
czasopism a, z których P ro fesor  z b ie r a ł m ateria ły  do komenta­
r z a , Już tera z  widać w pracach dotyczących d ru giej połowy XIX 
wieku, także w pracach p u b licy sty czn o -e se is ty cz n y c h , a nawet 
w b e le tr y sty c zn y ch , i l e  wiedzy o epoce zaw dzięczają autorzy  
Prusowi /c o  są  sk ło n n i przyznać/ i  Szweykowskiemu /o  czym na 
skutek n ied osk on a łośc i pam ięci lu d zk ie j zdarza s i ę  im n ieraz  
zapom nieć/. Widzi to  z pewnością p rofesor Szweykowski, a le  -  
”n ie zauważa” , n ie upomina s i ę ,  gdyż to  j e s t  sprzeczne z n ie ­
pisanym kodeksem Jego postępow ania. Ale to  d y gresja , prawda,że 
-  jak s i ę  nam zdaje -  o d słan ia jąca  ważny rys osobowości Pro­
fe so r a . Mówiąc o ed ytorstw ie  d z ie ł  Prusa, n ie można zapomnieć 
o krytycznym wydaniu "Faraona” , dokonanym w r .  1954 .W ten  spo­
sób jedno z a r c y d z ie ł naszego pow ieściop isarza  doczekało  s i ę  
należnego opracowania.

Edycjom d z ie ł  Prusa tow arzyszy ły , a także wyprzedzały j e ,  
prace badawcze poświęcone temu autorow i, przede wszystkim  zaś 
dwutomowa monografia zatytułowana "Twórczość Bolesława Prusa”. 
Podsumował w n ie j  autor- 25 la4r studiów nad pozytywizmem i  w 
sz c z e g ó ln o śc i nad Prusem. Monografię tę  opracowywał P rofesor  
w c z a s ie  okupacji w Warszawie, gdzie b ra ł czynny u d z ia ł w ta j ­
nych kompletach u n iw ersyteck ich . Rękopis m o n o g ra fii-  pcrza dwo­
ma rozd zia łam i -  ocalony s z c z ę ś l iw ie  w zn iszczon ej Warszawie 
z o s ta ł  wydany w r . 1947. A choć w tymże roku d z ie ło  w yróżnio­
no nagrodą Towarzystwa Naukowego W arszawskiego, n ie p rzy n io s­
ło  ono P rofesorow i należnego uznania. Zaczynał s i ę  w ła śn ie  
przełom m etodologiczny, h a ła ś liw ie  ogłaszany,pod w ie lu  w zg lę­
dami pozorny, z którego d z iś  p o zo sta ły  w nauce n ik łe  ś la d y .



-  1 3 6  -

Atmosfera n ie sp rzy ja ła  r z e te ln e j  i  obiektywnej k rytyc e .K siąż­
kę rzeczowo scharakteryzow ał K le in er , konkludując, że z wyra­
z i s t o ś c ią  i  p e łn ią  prawdy wyłania s i ę  z m onografii Zygmunta 
Szweykowskiego wizerunek w ie lk ieg o  p isarza  i  w ie lk ie g o  umysłu. 
C zy te ln ic y  p o d z ie l i l i  zdanie profesora  K leinera i  monografia 
z o s ta ła  rozchwytana jako n a jp e łn ie jsz e  źródło wiedzy o P ru sie . 
Rok 1972  p rzy n ió s ł Profesorow i rekompensatę. Monografia zo sta ­
ła  wydana pow tórnie, tym razem przez PIW. Dwukrotnie była  rów­
n ież  wydana w ok resie  międzywójennym /w la ta c h  1927  i  19 35 /  ob­
szerna książka poświęcona "Lalce". Zamierzona w zasad zie jako 
praca popularnonaukowa w pierwszym obszernym ro z d z ia le  przed­
s ta w ia ła  na *tle św ietn ej ch arak terystyk i epoki drogi d o jśc ia  
Prusa do koncepcji "Lalki". Wymagający krytyk, Manfred K rid l, 
p i s a ł ,  że na ten  pierw szy r o z d z ia ł p rzy n ió s ł w ie le  nowych fak­
tów, "wysoce ciekawych", czasami "wprost rew elacyjnych". S te ­
fan Kołaczkowski zaś s tw ie r d z i ł ,  że Szweykowski p od ją ł śm iało  
zadanie odkopania torsu  Prusa h isto ry czn eg o , a j e s t  to  zadanie, 
bez k tórego niemożliwe j e s t  "ogarn ięcie  tych  w artości Prusa, 
k tóre  są  ogólnoludzkie i  trw ałe" .

Prus j e s t  ulubionym, a le  n ie jedynym autorem, ku któremu 
P ro feso r  k ieru je  szczegó ln e za in teresow an ie . Poza pisarzam i wy­
mienionymi wyżej trzeba wspomnieć choćby o Fredrze,S.Bogusław ­
skim , Świętochowskim, Kaczkowskim, B liz iń sk im , Korzeniowskim  
czy Reymoncie. Faktem j e s t  jednak, że po P rusie  d ru g ie , uprzy­
w ilejow ane m iejsce zajmuje w tw órczości naukowej Szweykowskie­
go -  Henryk S ien k iew icz . Opracowywane w* ciągu  w ie lu  la t  stu d ia  
z ło ż y ły  s i ę  na tom szkiców naukowych zatytułowanych "Trylogia  
Sienk iew icza"  /wydanych w r .  1 9 6 1 /. Wśród tych  szkiców  wyróż­
n ić  trzeba przede wszystkim rozprawę poświęconą rozważaniom nad 
"Trylogią" jako baśnią  na t l e  dziejowym. Rzecz ta była  napisa­
na w r .  19 39 » u leg ła  zn iszczen iu  w c z a s ie  w o jn y ,lecz  następnie  
z o s ta ła  przez autora zrekonstruowana. Z "Dziennika" profesora  
Wacława Kubackiego wiemy, że "ciekawy wykład o baśniowych e l e ­
mentach w "Ogniem i  mieczem" w y g ło s ił p rofesor Szweykowski na 
zebraniu  wykładowców podziemnych uniw ersytetów  /w arszaw skiego, 
łód zk iego  i  poznańskiego/ na wygnaniu w Częstochowie w dniu  
10 XI 1944  r .  Spojrzenie» na "Trylogię" jako na swego rodźaju  
baśń -  przy czym autor staran n ie  a n a liz u je  elementy t e j  b aś-
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niow oáci -  uw aln iało  S ien k iew icza  od zarzutu od k szta łcan ia  h i ­
s t o r i i ,  a przynajmniej wskazywało drogę w łaściw ego rozum ienia  
stosunku p isarza  do problemów h isto ry czn o -p o lity czn y ch  ep o k i, 
która stanow i t ł o  jego  a r c y d z ie ła . Dawało rów nocześnie klucz do 
w łaściw ej in te r p r e ta c j i  s z tu k i p isa r s k ie j  S ien k iew icza . Prob­
lemom naturalizm u, przede w szystkim  zaś dwom wybitnym przed­
staw ic ie lom  tego  kierunku, Dygasińskiemu i  Sygietyńskiem u, po­
ś w ię c i ł  Szweykowski cenne s tu d ia . Autorowi "Asa" k siążk ę za ty ­
tułowaną "Dramat D ygasińsk iego", Sygietyńskiem u zaś obszerną  
rozprawę, która poprzedziła  wybór pism k rytyczn o literack ich  t e ­
go p isa r z a . Uznawany powszechnie za n ajw yb itn iejszego  znawcę 
p o w ieśc i p o ls k ie j ,  mógł p ro feso r  Szweykowski zaprezentować u -  
j ę c ie  sy n te ty czn e . W roku 1936 w drugim wydaniu przygotowywa­
nej pod patronatem PAU "Encyklopedii P o lsk ie j"  -  w j e j  d z ia le  
przedstaw iającym  "Dzieje l i t e r a tu r y  p ięknej w P olsce"  -  zamieś­
c i ł  p ro feso r  Szweykowski syn tetyczn y  szk ic  zatytułowany "Po­
w ieść  w la ta c h  1776-1930".

Wolno p rzyp u ścić , że trw ałe zainteresow anie epiką i  s tu d ia  
nad zagadnieniem humoru w tw órczośc i Prusa doprowadziły p ro fe­
sora Szweykowskiego do p odjęcia  tematu: "Pan Tadeusz" jako 
poemat humorystyczny /druk w w e r s j i p e łn ej w roku 194-9Л Roz­
prawę tę  n iech  będzie wolno z a lic z y ć  -  obok baśniow ości "Try­
lo g i i"  -  do najbardziej in sp iru ją cy ch  -  choć d la n iek tórych  
m ickiew iczologów  kontrowersyjnych -  prac naszego uczonego.Szwey^- 
kowski pozbawił "Pana Tadeusza” rangi ep op ei, przychylając s i ę  
do o p in i i ,  że j e s t  to gatunek l i t e r a c k i  martwy od wieków, w ie l­
kość poematu d o str z e g ł bowiem ”nie w d o stro jen iu  s i ę  do epopei 
Homera, le c z  w zupełn ie  odrębnym, nowoczesnym s ty lu  epickim , 
który  n ie  ma odpowiednika w l i t e r a tu r z e  eu ro p e jsk ie j”. Zamiast 
naiw ności homeryckiej -  jako s i ł a  równorzędna -  w ystępuje w 
”Panu Tadeuszu" humor. Nawet c i  u czen i, k tórzy p o d ję li polem i­
kę z te z ą  profesora  Szweykowskiego, przyznają, że posunął swym 
studium w iedzę o tech n ice  n arra torsk iej M ickiewicza d z ię k i wnik­
liw e j  i  su b te ln e j  a n a liz ie  poematu.

Nie możemy tu  nawet w n a jo g ó ln ie jszy ch  rysach charaktery­
zować c a łe j  r o z le g łe j  tw órczości naukowej Zygmunta Szweykow­
sk ie g o . Jej przegląd za la ta  I 9I 8- I 966 podaje "Zestaw ienie pub­
l i k a c j i . . . "  zamieszczone w cytowanej k sięd ze zbiorowej z r.1966.
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Trzeba jednak wskazać na jedną choćby je szcze  ważną pozycję w 
Jego dorobku, t j .  na "Zarys h i s t o r i i  Kasy im. Mianowskiego", 
drukowany w r .  1932. Badacz l i t e r a tu r y  epoki pozytywizmu b y ł 
sz c z e g ó ln ie  powołany do przedstaw ienia dziejów  in s t y t u c j i  tak  
zasłużonej d la obrony kultury narodowej w ok resie  n iew o li i  
ro zta c za ją ce j społeczny mecenat nad w ie lu  poczynaniami nauko­
wymi.

P rofesor Szweykowski lu b i te ż  s ięg a ć  po tematy mało e fek ­
towne, a n ie dostrzegane przez innych badaczy. Podczas prac 
nad "Kronikami" Prusa -  a także w wyniku trw ałego za in ter eso ­
wania teatrem  XIX wieku -  P rofesor scharakteryzow ał w osobnym 
studium r o lę ,  jaką -  mimo w szelk ich  niedostatków i  braków -  
s p e łn i ły  warszawskie te a tr z y k i ogródkowe, u dostępn iające sz e ­
r o k ie j  p u b liczn o śc i w ie le  p o zy cji dobrego repertuaru.

Od roku 1950 Zygmunt Szweykowski podjął pracę w Kom itecie 
Redakcyjnym " B ib lio g r a f ii  L iteratury  P o lsk ie j  "Nowy Korbut", 
wydawanej przez In sty tu t Badań L itera ck ich  PAN, oddając na u - 
s łu g i  te j  w ie lk ie j  imprezy naukowej swoją w iedzę i  doświadcze­
n ie .

Wytężoną pracę naukową, która wnosi trw ały wkład do naszej 
h i s t o r i i  l i t e r a tu r y ,  umiał p rofesor Zygmunt Szweykowski pogo­
d z ić  z pracą dydaktyczną, a także z d z ia ła ln o śc ią  sp o łeczn o-

л
-naukową. Wspomniało s i ę  wyżej o walorach wykładów Profesora . 
Trzeba by choć słowo dodać o Jego stosunku do uczniów. Surowy 
i  wymagający d la  s ie b ie ,  Zygmunt Szweykowski n ie pobłaża ucz­
niom. żąda rze te ln eg o  stosunku do pracy, n ie zn osi p u sto s ło ­
w ia. Egzaminuje bez ta ry fy  ulgowej na w szystk ich  etapach  
szczeblow ania un iw ersyteck iego . M yliłby s ię  jednak, k to  by tę  
postawę P rofesora utożsam iał z o sc h ło śc ią . Każdy bowiem Jego 
uczeń i  każdy badacz o poważnych zainteresow aniach  może liczyć  
n ie  ty lk o  na życzliw ą  pomoc, a le  i  na przyjaźń P rofeso ra .N a j-  
mniej może l ic z y ć  n a . . .  l i s t y .  Znów bowiem, podobnie jak P rus, 
P rofesor n ie lu b i p isan ia  l i s tó w , zw łaszcza d łu g ich . Ale wia­
domo, że lu b i je  otrzymywać.

л
Wnikliwą a n a liz ę  tego  zagadnienia przynosi artykuł Zbig­

niewa Raszewskiego p t . "Profesor", zamieszczony w cytowanych 
"Pracach o l i t e r a tu r z e  i  te a tr z e  ofiarowanych Zygmuntowi Szwey­
kowskiemu".
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P rofesor dochował s i ę  grona uczniów, w których w id zi kon­
tynuatorów i  n a jb liż szy c h  sw oich  współpracowników.Są to  prze­
de wszystkim Jego poznańscy uczn iow ie. Wolno o n ich  może po­
w ied z ieć , że n ie ty lk o  wywodzą s i ę  ze "szkoły" P ro fesora , a le  
stanow ią Jego n&ukową r o d z in ę * .•

Członek lic zn y ch  stow arzyszeń naukowych, m .in . Towarzys­
twa Naukowego Warszawskiego, P o lsk ie j  Akademii U m iejętn ości, 
Poznańskiego Towarzystwa P r z y ja c ió ł Nauk, P rofesor od w ie lu  
la t  d z ia ła  również w Towarzystwie Literackim  im.Adama M ickie­
w icza . W roku 1920  b y ł w sp ółza łożycielem  Oddziału Warszawskie­
go Towarzystwa L iterack iego  im. A .M ickiewicza, a gdy w roku 
1948 wznowił d z ia ła ln o ść  O ddział P oznańsk i,p rofe s or Szweykow­
s k i w szedł w sk ład  Zarządu, w la ta c h  1950-1959 p ełn iŁ  obowiąz­
k i  w icep rezesa , a następn ie członka Zarządu. Jak s tw ie r d z ił  
kronikarz Oddziału, w spółpracy profesorów P ollaka i  Szweykow­
sk ieg o  zaw dzięczał Oddział Poznański ożyw ienie d z ia ła ln o ś c i ,  
ro zszerzen ie  problem atyki odczytów, atrakcyjność zebrań.

W uznaniu w ięc zasłu g  naukowych, a w dowód w dzięczności za 
zw iązki z naszym Towarzystwem, Walny Zjazd Delegatów Towarzy­
stwa L iterack iego  im. Adama M ickiew icza, obradujący w dniu 28
marca I 966 r .  w Gdańsku, wybrał profesora  doktora Zygmunta

2Szweykowskiego na swego Członka Honorowego .

p
Biogram p ro f. Zygmunta Szweykowskiego, b ib lio g r a f ię  pod­
miotową i  przedmiotową do r .  1956 zam ieszcza "SłownikWspół­
czesnych P isarzy  P olsk ich"  /о р г . zesp ó ł pod red . E. Korze­
n ie w s k ie j / ,  Warszawa 1964, t . I I I ,  s .  308-312.




